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„„Gwiarda Piekarska‘ wrchodzi co Wtorek i Piątek 
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Wiadomości kościelne. 


© Nauce chrześcijańskiej. 
I. 

Dokończenie wykładu piątego artykułu składu Apostol- 
skiego. (Zobaczyć Nr. 21-szy „Gwiazdy. *) 
Może nas kto zapyta do której z wymienionych 

w zeszłym numerze czterech części piekieł zstąpił 
Chrystus Pan po śmierci? Otóż co do tego objaśnić 
możemy iż nie ma wątpliwości, że Zbawiciel zstąpił do 
Otchłani Ojców Świętych, i wnet uczynił ich błogosła- 
wionymi i wprowadził do Królestwa Niebieskiego. Nad- 
to Chrystus Pan ukazał się we wszystkich częściach 
piekieł, przerażające czartów jako Zwycięzca tryumfu- 
jacy, trwożąc potępionych jako Sędzia najwyższy, po- 
cieszając dusze Czyścowe jako ich Obrońca i Wybawi- 
ciel. Tak iż powiedzieć można, że Chrystus Pan zstą- 
pił do piekieł, jak czasem Król zstępuje do więzień, 
aby je zwiedzić i ułaskawić w nich kogo mu się 
podoha. 

Może i tu znajda się tacy, którzyby chcieli do- 
wodzić, że jeśli Chrystus Pan już był umarł i Ciało 
Jego leżało w grobie, więc nie żstąpił do piekieł cały 
Chrystus Pan, lecz tylko dusza Chrystusowa, a my dla 
czego mówimy, że Chrystus zstąpił do piekieł? Otóż 
tych objaśnić możemy w ten sposób, że Śmierć miała 
wprawdzie moc odłączenia ciała od duszy Chrystusowej; 
lecz nie mogła odłączyć ani ciała ani duszy od Bóst- 
wa Jego ; dla tego wierzymy, że Osoba Boża Chrystusa Pa- 
na przebywała z ciałem Jego w grobie, i taż sama 
Osoba Boża z duszą Jego zstąpiła do piexieł. 

Następnie nasuwa nam się tu jeszcze pytanie, 
które niejednokrotnie słyszeliśmy, a które wyjaśnić na 
tem miejscu potrzeba. Naprzykład: Jakże się to spra- 
wdza, iż Chrystus Pan zmartwychwstał dnia trzeciego, 
kiedu od wieczora piątkowego, to jest od chwili, w 
której był pogrzebion, aż do nocy, która jest przed 
niedzielą, to jest do chwili, w której zmartwychwstał, 
nie ma ani dwóch dni? Otóż na to odpowiadamy, że 
przecież nie mówimy w Składzie Apostqlskim, iż Chry- 
stus zmartwychwstał po trzech dniach zupełnych, 
lecz iż zmartwychwstał trzeciego dnia, co jest rzeczą 
najprawdziwszą; bo był już w grobie w piątek, który 
jest dniem pierwszym chociaż nie całym; przebył w 
nim całą sobotę, która jest dniem drugim; i był w 
nim jeszcze część niedzieli, która jest dniem trzecim. 
Dzień naturalnie kończy się za nadejściem nocy, podług 
tego i dotad jeszcze w Rzymie, gdy noc zapada, bije 
godzina dwudziesta czwarta, to jest ostatnia ubiegłej 
doby; a w godzinę potem, bije godzina pierwsza, już 
następnej doby. 

Są i tacy, którzy się pytają, dla czego Chrystus 
Pan nie zmartwychwstał zaraz po Śmierci, lecz czekał 
trzeciego dnia? Tym odpowiedzieć należy, że Chrystus 
Pan chciał okazać, iż umarł rzeczywiście; a więc zo- 
stawał w grobie tyle czasu, ile było potrzeba na prze- 
konanie o tej prawdzie. I to jeszcze zauważyć win- 
nimy, że jako Chrystus Pan przebył pomiędzy ludźmi 
33 do 34 lat, tak też przebył pomiędzy umarłymi 33 
do 34 godzin; tyle ich bowiem wypada, licząc jedną 
godzine Piątku, bo Chrystus Pan był pogrzebion w 
Piątek na godzinę przed nocą, dwadzieścia cztery go- 
dziny Soboty i ośm do dziewięciu godzin Niedzieli, bo 
Chrystus Pan zmartwychwstał w Niedzielę po północy, 
przed samą zorzą. 

Słyszeliśmy też pytanie: Dla czego 0 Chrystusie 
Panu, mówi się, iż zmartwychwstał, a o drugich umar- 
łych, jak naprzykład o Łazarzu i o synie Wdowy, że 
byli wskrzeszeni? 

Otóż dla tego tak mówimy, że Chrystus Pan zmar- 
twychwstał mocą własną, t. j. moca Bóstwa swojego 
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powrócił duszę ciału swemu, i tak na nowo żyć za- 
czął. Lecz inni umarli pie mogą wrócić do życia mo- 
cą własną; i dla tego się mówi, iż zostali wskrzeszeni 
przez innych; tak jako my wszyscy w dzień sadu bę- 
dziemy wskrzeszeni przez Chrystusa Pana. 

Może zada kto pytanie, jaka jest jeszcze inna ró- 
żnica pomiędzy Zmartwychwstaniem Chrystusa Pana, a 
wskrzeszeniem tych, którzy przed Chrystusem Panem 
ze Śmierci do życia wrócili? Otóż jest jeszcze i ta 
różnica, że inni zmartwychwstali śmiertelni, i dla tego 
drugi raz umarli; a Chrystus Pan zmartwychwstał nie- 
śmiertelny — i nigdy już umrzeć nie może. 

(W następnym numerze przystąpimy do wykładu 
szóstego artykułu wiary naszej świętej). 


Z spraw sejmowych. 


Otóż doczekaliśmy się wreszcie że przyszedł w 
sejmie i to w zeszłym tygodniu pod obrady wniosek posłów 
Koła Polskiego, o przywrócenie języka polskieyo m 
szkole przy wszystkich przedmiotach naukowych, jak 
również i przy nauce religii w szkole. _ Wnioskodaw- 
ca był ksiądz msgr. dr. Stablewski, który też broniąc 
swego wniosku, wykazywał w mowie swojej jasno i 
dobitnie smutne skutki tego nieszczęśliwego systemu, 
który pozbawił dziatki polskie nietylko wykładu nauk w 
ich ojczystym języku, ale co smutniejsze jeszcze, że 
w ogóle odzywać się językiem  ojczysto-polskim nie 
mają prawa, — ba, bywa nawet, że i książek szkol- 
nych nie wolno im obwijać w drukowane po polsku 
gazety. To też czcigodny poseł między innemi wynu- 
rzył jakie to nietylko aieukontentowanie, ale co więcej, bo 
rozgoryczenie pomiędzy ludnością polską wywołuje ten 
zakaz i niejako pcha skutkiem braku religijnego wy- 
chowania szerokie warstwy ludności polskiej w objęcia 
socyalistów i występku. 

Wykazał dalej Szanowy Mówca, że szkoły nie mo- 
żna nazywać szkołą ludową bez języka ludu; że dzie- 
ci nie przyswoją sobie nigdy obcej mowy bez pomocy 
ojczystego języka, co jest faktem bez zaprzeczenia. 
Mówił też w dalszym ciężu czczcigodny poseł, że dzie- 
ci przez usunięcie języka ojczystego ze szkoły, tracą 
religię — i że zatem usunięcie to sprzeciwia się słowu 
cesarskiemu, który się wyraził głośno, że religia ma 
być zatrzymana ludowi. Dalej zapewniał mówca, że 
właśnie prez ten brak religii, mnoży się w dzielnicach 
polskich w zustraszający sposób liczba małoletnich prze- 
stępców. Ponieważ nauczycielowi nieznajacemu polskie- 
go jezyka niemożliwą jest rzeczą porozumieć się z 
dziećmi, które nie umieją po niemiecku. I że rózgi 
muszą nieraz służyć za Środek do porozumiewania, i 
że zdarzyło się już nawet iż zbito dziecko na Śmierć. 
Porównał też szanowny mówca postępowanie to z Pola- 
kami tutaj, z postępowaniem Rosyan w obec Niemców 
w prowincyach nadbałtyckich etc. etc. 

Minister oświecenia, pan Gossler, oświadczył, że 
zawsze będzie stawał w obronie swych urzędników, a 
tymczasem prosi o podanie dowodów na poczynione 
przez X. dr. Stablewskiego zarzuty, dodając, że gdzie 
jest stała ludność polska i katolicka tam zastąpiono 
nauczycieli ewangielickich katolickimi. A że pisma 
polskie są wobec biskupów bez uszanowania osobliwie na 
Warmii, iagitacya polska utrudnia położenie. Zmiany 
więc obecnego stanu rzeczy nie należy się spodziewać. 

Następnie przemawiał jeszcze poseł polski X. ka- 
nonik Neubauer, objaśniajac stosunki szkolne w Pru- 
sach Zachodnich, ale i to już nie nie pomogło. Od- 
powiedział jeszcze i X. dr Stablewski ministrowi, 
poczem zamknięto obrady, a wniosek  odrzucono.— Za 
wnioskiem głosowali tylko Polacy i stronnictwo kato- 
liekiego centrum. 
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ZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS?! 


ub Ekspedycya „Gwiazdy Piekarskiej“ 


Z Watykanu. 


Ojciec Św. — jak donosi jedna z gazet włoskich 
uwiadomił cesarza niemieckiego, że będzie wspierał 
prace kongresu berlińskiego całym swoim wpływem a 
zarazem prosił, ażeby mu rząd niemiecki codziennie o 
uchwałach kongresu donosił. 


Weteran z wojen Napoleońskich. 


Napisał J. Z. 
(Dalszy ciąg. Zobacz Nr. 21.) 

We śnie bowiem widywał Paulinę z błękitnym  kwiat- 
kiem w złotych loczkach, w białej sukience. a nawet styszał 
jej srebray głosik gdy spiewała : 

Gdyby to jakim trafunkiem... 

Ale zaraz potem następywało : 


Choć się serce do cię zrywa, 
Choć o tobie śnię — 
Ach ja biedna. nieszczęśliwa, 
Już nie krcham cię!... 


Wtedy oddech jego był ciężki. Zdawało mu się, że 
jakiś ciężki kamień położono mu na piersiach. Szamotał się 
we śnie i wzdychał tak 'gięboko, że aż korepetytor musiał 
się obudzić i głośno zapytać go o przyczynę tak strasznego 
snu. p d 
— Ach śniło mi Gia, żę jakaś zimna zmora przyległa 
mnie i nie mógłem jej się pozbyć. Chciała się doźreć do 
mego serca. k 

I tak minęły te trzy dni śród gorączki i rozdraźnienia. 
Dzięki jednak owym flaszkom starego eskulapa, a może i 
owym trzem dniom, Ignacy wstał z łóżka i poraz pierwszy 
ubrał się znowu w swój tużurek jusnozielony. 

Patrząc do zwierciadła zdawało mu się, że tylko nieco 
przybladł i zmizerniał, a zresztą nic się w nim nie od- 
mieniło. Korepetytor obaczył w nim wielką zmianę. 

Nie było wprawdzie w jego całem obejściu się tego 
rozdraźnienia i tej gwałtowności, z jaką przed trzema dnia- 
mi na cały świat powstuwał, ale też i dawne jego usposo- 
bienie już nie wróciło. Był spokojniejszy na pozór, ale w 
głębi duszy ulokował się jakiś żal do świata, jakaś  senty- 
mentalność, która dawniej była mu zupełnie obcą. Zdania 
jego nie mialy już tego tonu zarozumiałości i lekceważenia, 
ale pewna miękkość i uległość przebijała się w każdem 
słowie. Słowem nie był tə lot ptaka, śmiało szybującego 
pod chmurami, ale lot —- ptaka zranionego. 

Nawet dla najbliższego otoczenia swego był zupełnie 
innym. Zaledwo wstał z łóżka, przyszedł jakiś żebrak z 
malem dziecięciem na rękach. Ignacy w takim razie skory 
był do morałów, ale nie do kieszeni. Tym razem nic nie 
powiedział, tzlko wyjął sakiewkę i żebrakowi dał jałmużnę. 
Za godzinę zjawił się u drzwi znany w całem mieście pró- 
żniąk i opój z trędami na twarzy. Ignacy sięgnął także po 
sakiewkę. 

— Na co dajesz 
repetytor. 

— Któż wie co jego do tego pijaństwa popchnęło — 
odparł Ignacy i kilka groszy wsunął do ręki próźniakowi. 

Na kolegiach, przed rczpoczęciem odczytów wniósł ktoś, 
aby dła biednego współucznia, który zasłabł, zrobić składkę 
koleżeńską. I-nacy wyjął ostatniego t.larka z Matką Boską 
i oddał w ręce wnioskodawcy. rezygnując tym sposobem z 
nowej chustki pod szyję, którą widział na wystawie u Birn- 
bauma. Słowem Ignacy zmienił się, a nikt z kolegów jego 
nie przeczuwał, że powodem tej zmiany była mała, nieznana 
istotka, i nieprzewidziane zranienie szczęśliwego dotąd 
panicza. 

Mimo najoczywistszej prawdy, że Paulina wcale o nim 
nie myśli, odzywał się jednak w głębi serca jego jakiś głos 
tajemny, który podczas godziny filozofii i historyi przywoły= 
wał mu Paulinę przed oczy. Wtedy zdawało mu się, że 
jeszcze nie powinien całej tej sprawy uważać za  straconą. 
a przynajmniej powinien jasno i otwarcie przekonać się, że 
już dla niego żadnej nadziei nie ma! 

Dwa dni upłynęło więc w tej walce między nadzieją a 
rezygnacją. Na trzeci dzień przyszedł Ignacy do tego smu- 
tnego przekonania, że rezygnować nie może, a o nadzieję 
bardzo trudnol... Gdy szala na stronę rezygnacji przechy- 
laia się, wtedy stawała przed nim owa scena na ciemnych 
schodach w cudownem jakiemś oświetleniu: On miał ją w 
swoich objęciach, czuł na swej piersi przyspieszone bicie 
serca — a samo to przypomnienie przyspieszało w nim 


temu pijakowi? — ozwał się ko- 


wszystkie pulsa, odbierało mu oddech, twarz jego okrywało 
rumieńcem szkarłatnym!.. Jakże to wyrzec się takich 
snów, takiego szczęścia!.. A gdy znowu z drugiej strony 
przypominał sobie, tę zimną i obojętnie idącą koło niego 
Paulinę; gdy mu stanął przed cczyma ten marmurowy, nie- 
wzruszony profil, patrzący zawzięcie na pałki malowane na 
papierze, które na klawikorcie leżały: wtedy znikały wszyst- 
kie nagromadzone starannie resztki nadziei, a on widział się 
się tak samotnym na szerokim świecie, jak palma w pusty- 
ni arabskiej!... 

Aby jednak sercu i rozsądkowi zadość uczynić, posta- 
nowił Ignacy jeszcze tego samego dnia, pod jakim godziwym 
pozorem udać się do starego Marcyana i tamże z zachowa- 
nia się Pauliny zreferować dla siebie wyrok ostateczny. 


VIII. 


Tego samego dnia wyprawiał własnie Marcyan dla 
młodszej generacyi miasta nader pocieszne widowisko. Były 
bowiem chwile, w których stary ułan różnił się chodem 
swoim i ruchami od wszystkich mieszkańców. 

W każdem mieście jest pewna część pubiczności, skła- 
dzjąca się z małoletnich i próźniaków, która pilnem okiem 
obserwuje wszystko, co się na ulicy dzieje. Przed jej by- 
strym wzrokiem nic się nie ukryje. Najmniejsza drobnostka, 
wystająca pod codzienne formy i zwyczaje, uderza tych ob- 
sermatorów ulicy i jakby nicią magnetyczną ściąga ich ze 
wszystkich ulic koło biednej ofiary. Jakiś strój niezwykły, 
czapka z zagiętym rogiem, mina niecodzienna, lub wreszcie 
niezwyczajny ruch nóg i rąk, słowem pierwsza lepsza postać 
odzraczająca się czemś, nawet nieokreślonem, zgromadza 
setki ciekawych i długim sznurem ciągnie je za sobą. 

Taką figurą nieszczęśliwą był Marcyan. 

Już sam strój jego zdradzał niepospolitego oryginała. 

Starzy ludzie, którzy z pod tyranii mody wyzwolili się, 
mają zwyczaj zatrzymywać na resztki życia taki krój stroju, 
jaki panował wtedy, gdy byli w najwyższym punkcie żywota 
swego. Jest to rodzaj szacunku dla  najszlachetniejszych 
wspomnień. Oni pochwycili najpiękniejszą chwilę życia 
swego i skrystalizowali ją. Między nami chodzą jak pom- 
niki owej chwili i służą nam za drogoskazy czy to życia to- 
warzyskiego, czy publicznego. Nic nie ma bowiem  Śmiesz- 
niejszego, jak widzieć ludzi z przeszłością, naciągających na 
pochyle barki wymysły mody najświeższej! Nie wiedzą o 
tem, że ścierając z siebie znamiona przeszłości, snują się 
między młodem pokoleniem jako istne karykatury. 

W całem mieście było tylko dwóch tak zwanych ory- 
ginałów. Małoletnia bowiem generacja nie rozumie podo- 
bnych petrefikacji. Są oni dla niej czemś niezwykłem, a 
częstokroć Śmiesznem. 

Jednym z tych oryginałów byl stary Szot. Zatrzymał 
on swój frak ceglasty, perukę i sztylpy, jako strój z owego 
dnia, w którym na owej górze romantycznej poprzysięgła 
mu Julja miłość dozgonną. Mieszkańcy jednak przyzwy- 
czaili się do tego stroju i uważali go za dawny kostjum 
wszystkich eskulapów. Z resztą stary Szot, idąc ulicą, 
szedł jak każdy inny mieszkaniec. Czasami tylko oberwało 
mu się coś od znudzonego jakiego ulicznika, ale to nie 
= mialo żadnych donośniejszych skutków, bo eskulap zachowy- 
wał się w takim razie biernie, a najwięcej ignorował każdy 
tyczący się jego peruki dowcip, a nawet i na obelgę nie 
odpowiadał. 

Nie tyle jednak szczęśliwym był jego towarzysz, stary 
Marcyan. 

Już sam wzrost jego miał dla ulicy coś niezwykłego. 
Był bowiem wyższy o pół głowy od najwyszego Żyda w 
mieście, a do tego jeszcze nieproporcyonalnie chudy. Nogi 
i ręce były dłuższe nad zwykłą proporcyę, a ubiór powiększał 
jeszcze tę dysharmonję. Kordysz bowiem nie nosił nigdy 
innego ubrania, jak tylko kurtkę czyli raczej szpencer ułański. 
Zdawało się, że ten ubiór z wszystkiemi jego akcesorjami 
stanowił najwyższy szczyt jego życia. Zatrzymał go więc 
jako jedyną, godziwą pamiątkę — a wszystkie z późniejsze- 
go życia odrzucił od siebie. 

Wprawdzie oryginalny jego mundur, w którym wszys- 
tkie marsze po Europie z Napoleonem odbywał leżał w 
skrzynce w największem poszanowaniu. W nadzwyczajnych 
tylko uroczystościach wydobywał goi światu, który go nie ro- 
zumiał, okazywał. Dla codziennego zaś użytku kazał sobie 
we własnej izbie żydkowi, zupełnie podobny  sfabrykować, 
który tylko o tyle różnił się od oryginału, że nie bylo na nim 
żadnej oznaki stopnia, ani tych dodatków, na które rewizor 
miejscowej policji zgodzić się nie chciał. Zresztą cały krój 
tej kurtkize stanem wysokim, a wązkiemi rękawami, z dwo- 
ma płatkami z tyłu i z piersią wysoko podwatowaną został 
zupełnie autentyczny. Do tego należał halsztuk niezmiernie 
wysoki i rajtuzy z szarego sukna, skórą u dołu wyłożone. 
Na prawem uchu trzymała się historyczna farużerka. Do- 
dać jeszcze należy, że cały ten ubiór powszedni miał w 
wielu miejscach dosyć widoczne łaty. „w 

Sam więc strój taki Marcyana, spoźniony najmniej o 
lat trzydzieści, był dla próżniaków ulicznych niepospohtą 
ponętą. Do tego jeszcze przyczyniała się cała postać jego. 
Najprzód nogi miał tak krzywe jek dwie szable tureckie 
razem złożone. Nie każdy ulicznik wiedział, że stary ułan 
wykrzywił sobie te nogi na koniu, jadąc z Hiszpanii do 
Moskwy. Twarz jego była podłużna i wąs szumiasty na dół 
spuszczony. Wiek i trudy pochyliły jego barki ku ziemi, a 
na tych barkach spoczywała część wawrzynów Napoleona. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


O sprawie robotniczej, 


Dziś właśnie, kiedy losem robotników zajmują się, 
z inicyatywy moasrchy niemieckiego, prawie wszystkie 
rządy Europy, uważamy i my za słuszne sprawy te 
częściej poruszać. 

Korzystamy też z każdej nadesłanej nam pracy 
piśmiennej, robotników naszych, o ile takową użyć mo- 


Z 
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żemy i umieszczamy ją, a umieszczamy często nawet 
choćby tylko dla zachęty piszacych, którzy pragnąc 
w swym ojczystym języku, który dziś ze szkół wyklu- 
czonym jest, tem więcei się kształcić, co im za rzeczy- 
wistą chlubę poczytać należy, Maluczcy ci ludzie za- 
wstydzaja tych niby wielkich, Światłych rodaków 
swoich, tych niedowarzonych a pysznych pół mędrków, 


samochwalców, którzy wstydzą się języka swych 
przodków, języka swego ojczystego, polskiego. Zapo- 
minają oni, że ten język jest nietylko pięknym, ale i 


bogatym zarazem, Ma on więcej daleko słów i słówek 
do nazwania przedmiotów jak inne języki. Swoją dro- 
gą, obowiązkiem, powiedzielibyśmy nawet świętym, jest 
każdego człowieka, przechowywać jak relikwję mowę 
ojczysta i ją starać się coraz więcej, coraz lepiej, gdy 
tylko okazya się do tego nadarzy, pielęgnować, Wszys- 
cyśmy bowiem odebrali napomnienie Boże przez 


że rząd nie- 
powo- 


w sprawie ochrony robotników, donoszą, 
miecki reprezentowanym będzie nie tylko przez 
łanych do tego urzędników, ale również przez 
pełnomocników rady związkowej, którzy główny mieli 
udział w wypracowaniu ustaw, dotyczących zabezpie- 
czenia robotników. 


Przegląd polityczny. 


W sprawie udziału Francyi w konferencyi berlińskiej 
piszą do „Pol. Corr.* z Paryża, co następuje: „Niektórzy 
politycy z ciasnym umysłem niepokoją się, widząc, że Fran- 
cya ma wziąć udział w konferencyi w sprawie ustawodawe 
stwa roboczego, w Rerlinie. Gdyby się znajdowali w mi- 
niserstwie spraw zagranicznych, zmieniliby zdanie swoje bez 
wątpienia. Francya żyje z Niemcami w pokoju: odmówić 
udziału w konferencyi, znaczyłoby to obudzić podejrzenie 


Kościół nasz Święty, od czasu gdyśmy rozumem pojmo-| Europy. Fruncya jest krajem demokratycznym; odmówić 


wać zaczęli, że drogich skarbów, które nam pobożność 
Ojców naszych pozostawiła, strzedz i bronić od upadku 
powinniśmy, a że temi drogiemi dla nas skarbami po 
nad wszystkie skarby, jest wiara nasza Święta i mowa 
nasza narodowa, tego nam nikt zaprzeczyć nie jest 
w możności. Smutne to bardzo, że znajdują się pomię- 
dzy tysiącami naszych braci, tysiące takich, którzy nie- 
dbają o język ojców swoich inie tylko, że sami niesta- 
rają go się podtrzymać, lecz jeszcze i dzieciom swoim 
w domu paciorek nie po polsku odmawiać pozwalają. 
Ale za dałekośmy się posunęli—wracamy więc do nad- 
syłanych nam prac, z których właśnie mamy jedną ta- 
ką pod ręką. Jest to niby forma  korespondencyi 
z prośbą o umieszczenie takowej w piśmie maszem, co 
też chętnie czyniąc, jak wyżej wspomnieliśmy, cytujemy 
prawie dosłownie. 


Wadesłano. 

Szanowny Panie Redektorze! Wybacz Pan że go 
śmiem prosić o pomieszczenie tych kilku słów, przezemnie 
skreślonych w „Gwiazdzie* Pańskiej, która nas oświeca i 
poucza, ale niestety że mało nas tu bardzo czyta w tej tak 
obszernej wiosce liczącej przeszło 107 Nunerów. Jeżeli- 
byśmy chcieli policzyć tych co abonują tu polskie gazety, 
to mamy ich na „Gwiazdę Piekarską* 4-ch, a na „Kato- 
lika* 3-ch Czytelników najwięcej. Cóż więc to jest bracia 
rodacy? Czem się to dzieje? oto brakiem oświaty powię- 
dzy robotnikami, a dla czego brak jest oświaty? oto dla 
tego, 
tanie tych gazet możem, oświeciwszy się, przyjść do jedności. 
Wyczytałem ja parę dni temu, skargi i żale z kilku kopalń 
na knapszafty, i na podwyższenie biksengeldu -- i prawdą 
też jest rzeczywistą, że biksengeld po podwyższnli, a pensy- 
ja stoi jednako w mierze, a i krankenszychta tak samo na 
równi stoi jak przedtem. Ale Kochani Bracia takie użala- 
nia się przed samymi sobą, na nie nam się nie przyda — 
potrzeba nam przystępować koniecznie jak najliczniej do 
związku wzajemnej pomocy i bywać na zgromadzeniach na 
wspólnych naradach, aby tym sposobem zapobiedz sprawom 
przeciwko nam nie dobrze wypaść mogącym; powinniśmy 
jak jeden mąż w interesach naszych stawać i bronić ich 
gdzie wypada. Bracia! dla czego to nie chcecie obierać 
starszych knapszaftowych z pomiędzy robotników, kiedy sta- 
tuta na to pozwalają? Toć wiecie, że gdy w Zarządzie 
knapszaftowym sami tylko będą panowie, to się biedny ro- 
botnik nie ostoi. Panowie zrobią co chcą — boć pan 
jeden przeciwko drugiemu nie wystąpi im tak dobrze. Ale 
gdyby robotnicy byli starszymi knapszaftowymi, tobyśmy 
wówczas wiedzieli, że mamy kogoś za sobą, czyli po swojej 
stronie, 

Bracia! nadchodzą wybory po niektórych kopalniach ! 
Daj Boże, ażeby Was Duch święty natchuął — i abyście 
wszyscy jednogłośnie obrali starszych knapszaftowych tylko 
z robotników. 

Mamy przecież bracia między sobą mężów zdatnych, 
którym zaufać i zawierzyć możemy, że nas nie zdradzą, że 
nie zrobią fałszu. 

Naprzykład na kopalni „Cecylji* jest górnik Wilhelm 
Liedwoh; 

Na kopalni „Otozeni* jest Matejczyk ; 

Zaś na kopalni „Nowej Helenie“ jest Adryan Siwy — a 

Na kopalni „Wilheimsgliick* jest Stróżyk. 

Wymienieni tu górnicy są nietylko obeznani w niemiec- 
kiej mowie, ale i w” piśmie, oni więs potrafią zaopatrzyć 
jak się należy sprawy starszych knapszaftowych. 

Tak bracia górnicy! jeżeli chcemy aby dola nasza się 
poprawiła potrzeba jedności bratniej, a po za nią oświaty. 

Niektórzy knapszaftowi skarżą się, że im odsiągniono 
więcej biksengeldu, a coż mają mówić lnieknapszaftowi, któ- 
rym tak samo odciągają: Hajerom po 3 marki, a Szleprom 
po 2 m. 50 fen., a podług statutu nie mają nic do żądania 
— jeśli ta sprawa sumiennie zrobiona; — biedny robotnik 
płaci tyle czasu do kasy, a gdy przyjdzie nań niedola, to 
nie otrzymuje pensyi. (Cóż w takim razie czynić? oto potrze- 
ba się użalić przed Najjaśniejszym (Cesarzem przez petycyę. 
Biksengeld powinien być raz na zawsze, albo przynajmniej 
od zmiany jednego statutu do drugiego, jednako odciągany 
i jednakową powinna być pensya — a tu co kilka miesięcy 
to nam więcej biorą biksengeldu, a nasz .knapszaft nie nie 
ma stałego — więc bracia robotnicy potrzeba nam się po- 
starać, abyśmy w naszym knapszafcie mieli zmianę na lepsze 
dla nas i pożyteczniejsze prawo. 

. N. Stały czytelnik Głwiazdy Piekarskiej. 

W sprawie reprezentacyi Niemiec na mającej się 
w bliskim czasie zebrać konferencyi międzynarodowej 


że nie czytają polskich gazet — boć tylko przez czy- | 
i miestęcznie. 


|obecnoś'i swojej na konfsrencyi w sprawie robotników, było- 


by bięlem nie do darowania w obec potężnej klasy robot- 
ników. Francya jest wielkim krajem przemysłowym, dla 
czegożby t:dy nie miała w Berlinie przedłożyć swych idei, 
które będą vcenione a skorzystać z pomysłów tylu ludzi zna 
komitych, którzy się zgromadza? 

Niemcy. Do Magdeburskiej (@azety doniesiono 
z Wiednia, że cesarz Wilhelm — jak twierdzi „Neue fr. 
Presse,“ — zaprosił Oje} św., aby przez swego przedstawi: 
ciela wziął udział w konferencyi berlińskiej. 

— Wniosek. deputowanych Drawego, Rickerta i Szmuli, 
odnoszący się do kar za opuszczanie szkoły, brzmi, jak na- 
stępuje : 

$ 1. Rodzice i ich zast pey, jako też te osoby, któ- 
rych opiec są powierzone dzieci zobowiązane do uczęszcza- 
nia do szkoły, powinni starać się o to, aby dzieci regularnie 
chodziły do szkoły. 

$2. O nieuzasadnionem opuszczaniu lekcyi mają nan- 
czyciele donieść inspektorom lokalnym, którzy wniosą o uka- 
ranie dc kompetentnej władzy policyjnej w miejscu. 

$ 3. Jeżeli naukę opuszczono bez wystarczającego 
powodu, to mają być csoby wymienione w $ 1, karane od 
10 fen. do 1 m. dziennie, a jeżeli tego zapłacić nie mogą 
aresztem 6 godzinnym albo całodziannym. 

$ 4. Pracodawcy, którzy zatrudaiają uczące się dzieci 
podczas godzin nauki albo pozwalają na zatrudnianie dzieci 
u.szących się przez swych dozorców, pomocników i robotni- 
ków, karani pieniężnie od 1 do 20 m., odnośnie aresztem 
od 1 do 15 dni, o ile ordynacya procederowa większej nie 
naznacza kary. . 

$ 5. Oznaczone w $ 2 kary szkolne wyznacza się 
Nie powinny one miesięcznie przechodzić 15 m 
odnośnie 5 dni aresztu. 

— W państwie pruskiem w ciągu roku 1888 urodziło 
się 1,133,988 dzieci, zawarto 233 tysięcy 421 małżeństw, a 
umarło 708,209 osób. Przewyżka więc narodzin w poró- 
wnaniu do śmierci wynosiła 425,789. 

— „Reichsanzeiger* donosi, iż z polecenia cesarza nie- 
mieckiego przedstawiciele Niemiec w Londynie, Rzymie, 
Wiedniu, Bernie, Brukseli, Haadze, Kopenhadze i w Sztok- 
h:lmie otrzymali polecenie, urzędownie zaprosić odnośne 
rządy na kongres berliński. 

-- Dwa okręty niemieckie z 8000 beczek hamburskiego 
rumu, przeznaczonego dla „cywilizacyi* krajowców przybyło 
do Zanzibaru! Angielskie wschodnio-afrykańskie towary: 
stwo poszyniło wszelkie starania, ażeby zapobiedz sprzedaży 
tych spirytuozów w obrębie angielskich posiadłości. 

— „Berl. Pol. Nachr.“ obliczają, że dochody admini- 
stracyi państwowych dróg żelaznych w ciągu dziewięciu pier- 
wszych miesięcy roku etatowego wynosiły przeciętnie 6 mi- 
lionów marek na miesiąc: w styczniu zaś r. b. dochody te 
spadły na 3,8 milionów marek, co przypisać należy ogólnej 
stagnacyi w handlu. 

— Bawarscy biskupi złożyli w sprawie staroskatolików 
rządowi oświadczenie, które złożono w ministerstwie bawar- 
skiem, celem zbadania go. 

— Parlamentowi niemieckiemu ma być przedłożonym 
niezadługo projekt, dotyczący powiększenia artyleryi polnej 
— taką wiadomość podaje półurzędowa gazeta berlińska 
„Post“. 

— Westfalski „Merkur“ zapowiada „wielkie niespo- 
Gzianki* w przysztych tygodniach. wywołane przez wybory. 
Katolicki organ westfalski powiada, że wszyscy s% przeko= 
nani, iż ustanie walka kulturna i zniesione zostaną wszelkie 
ustawy wyjątkowe przeciw Kościołowi katolickiemu skierowa- 
ne. Za powyższe wiadomości spada naturalnie odpowiedzial- 
ność na źródło, z którego pochodzą, nas dopiero mogą prze- 
kouać fakta same o zmianie stósunków pod tym względem, 

Górnicy w Zwickau w Saksonii zamierzają zaraz po 
Wielkiejnocy zwołać ogólny saski kongres górników, na któ- 
rym ma przyjść pod obrady sprawa, czy i kiedy odbyć 
można niemiecki sejmik górniczy, podobny do tego, jaki w 
roku zeszłym odbył się w Dortsfeldzie. 

Austrya. Wiec polski odbył się w Wiedniu w zaprzeszłą 

niedzielę, zwołany przez tamtejszy komitet ratunkowy dla Gła- 
licyi, celem narady nad stanowiskiem, jakie zająć należy 
Polakom mieszkającym w Wiedniu, w obec sprawy głodowej 
w Galicyi. Zebrani udzielili komitetowi złożonemu z 29-ciu 
członków zupełnego pełnomocnictwa, co do środków ratun» 
kowych jakie on uzna za potrzebne. 
Wedle najnowszych wiadomości nadeszłych z Pesztu 
nowe ministerstwo węgierskie już się utworzyło. Prezesem 
gabinetu a zarazem ministrem spraw wewnętrznych został 
hr. Szapary, Andrzej Bethlen zaś ministrem rolnictwa.. 
Reszta ministrów pozostała na swych urzędach. 

Rosya. Gubernator piotrkowski jenerał Komarow 
otrzymsł urlop ze zwolnieniem go od obecnych obowiązków i 
zaliczeniem do zapasu, 


— 
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serbski domaga się zedosyć uczynienia od wiedeńskiego, po- 
niews% stwierdzone, iż chłop serbski, zastrzelony przez straż 
austryacką, leżał na terytoryum serbskiem. 

Fuigarya. Porieważ Turcya nie ma odwagi wyko- 
nać żądania Bułgaryi względem uznania księcia Ferdynanda, 
rząd bułgarski uda sią bezpośrednio do mccarstw celom 
uzyskania tego uznania. 

Wranmeya. Z dniem 1 kwietnia r. b. nad granicę 
niemiecką przenosi rząd francuzki trzy oddziały kawaleryi 
oraz dwa pułki piechoty. Również artylerya pograniczna 
ma być znacznie wzmocnioną. 

*Wkoehy. Crispi przyznał się w sejmie włoskim, iż 
„madra“ jego polityka afrykańska kosztowała „tylko“ od r. 
1882 sto milionów lirów. Jeden z posłów zarzucił mu, że 
dopiewadził Włochy do zupełnego bankructwa. 

Bżelgia. Do trzeciej komisyi brukselskiej konf rencyi 
antyniewolniczej nadszedł projekt do ustawy, odnoszące się 
do stumienia handlu niewolnikami w Turcyi azyatyckiej, 
Persyi i sułtanacie zanzybarskim. Projekt ten zawiera mię- 
innemi następujące punkta: 

Art. I. Te państwa, w których posiadłościach jeszcze 
istniejo handel niewolnikami, zobowiązują się zakazać dowozu, 
przewozu i wywozu niewolników w swoim kraju, również 
zaprowadzić ścisłą kontrolę na granicach swego kraju, w 
przystoniach pertach i wszystkich miejscach, dokąd 
niewolników. 

Art. II. Zatrzymanych niewolników należy odesłać 
do ejczyzny, albo w razie niepokonanych trudności otrzymać 
dla nich glejt, który je stawi pod opiekę władz miejscowych. 
Ostatnie mają obowiązek zatrudnienia ich. 

Art. III. Ci niewolnicy, którzy od dawniejszego czasu 
jeżdżą ze swymi panami, albo służą jako majtkowie na okrę- 
tach handlowych, nie podlegają powyższym rozporządzeniom. 
Jeżeli są oni poddanemi sułtana zanzybarskieęgo, w ten, czas 
są wolni. Wladze mają obowiązek czuwania nad nimi. 

Art. V. Każdy afrykański niewolnik, który stanie sam 
na ziemi państwa, gdzie nie ma niewolnictwa, jest wolny i 
ma prawo żądać glejtu. 

Art. VII. Afrykańskie okręty, które wywieszają ban- 
derę państw, gdzie składają niewolników, podlegają ścisłej 
rewizyi załegi i podróżnych we wszyst:ich porta:h. W ra- 
zie stwierdzenia obecności afrykańskich niewolników, wyt- 
cza się śledztwo sądowe przeciwko właścicielom, dowo- 
dzącym i załodze. 

Ast. IX. (Ciężkie kary czekają tych, co niewolników 
dostawiają i wywożą, również tych, co chłopców lub męż 
czyzn rzezają. Taka sama kara spotyka tych, którzy z tego 
hanielmmego procederu żyją, lub do niego pomagają. 

Art. XIII Corocznie w maju będą zdawały państwa, 
w których istnieje handel niewolnikami sprawę z środków 
przedsięwziętych przeciw stłumieniu tego handlu, z liczby i 
pochodzenia zatrzymanych i w glejty zaopatrzonych niewol- 
ników, liczby wyroków i uwolnień, słowem z wszystkiego, 
co dotyczy stłumienia handlu niewolnikami. 

— Kongres międzynarodowy górników ma się tutaj od: 
być dnia 20-go maja rb. 

Anglia. Z Londynu donoszę o rozruchach w Trans- 
waalu w Afryce, jakie zaszły pomiędzy Auglikami a Boera- 
mi. Boerowie napadli na gmach rządowy i zrzucili chorą- 
giew angielską; — podobno nowy prezydent Krüger miał 
dać powód do tych rozruchów. 

— W (Cardiff w Anglii w kopalniach węgla nastąpił 
wybuch gazów. Kilkaset robotników zasypanych; zapewne 
wielu śmierć poniosło. Na domiar nieszczęścia powstał 
pożar w kopalni, co utrudnia ocalenie zasypanych. Wybuch 
ten jest ósmym z rzędu. jaki zaszedł w kopalniach angiel- 
skich w r. b. 

Mfrylka. Na zachodniem wybrzeżu środkowej Afryki 
poniżej pustyni Sahary, w Dahomei stoczyli Francuzi kiwa” 
wą walsę z krajoweami, Po stronie francuzkiej padło 8 
żołnierzy — straty krajowców są bardzo znaczne. Wielu 
Europejczyków znajduje się w niewoli u krajowców. 
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Korespondencya „Gwiazdy Viekarskiej*. 
Z Prowincji. 


Zazdrość z miłością pogodzić się nie może, a czemu? 
Bo oto szatan zazdroszcząc człowiekowi Nieba, pobudził 
Ewę, pierwszą już matkę naszą do grzechu. Następnie znów 
Kain ze zazdrości zabił Abla, brata swego. Synowie Js- 
kóba również ze zazdrości, sprzedali brata swego Józefa 
A Judasz co zrobił? Oto sprzedał Mistrza swego, Pana 
Jezusa i t. d., i t. d. 

Tak było dawnieja teraz, czyż nie taka sama zazdrość pa- 
nuje? Dwóch przy jednym stole zgodzić się nie może. A 
dla czego? Oto że jeden drugiemu kawałka chleba za- 
zdrości. Jeden drugiemu wyrzuca jego ułomności i różne 
na niego rzuca potwarze? a zkąd to pochodzi, oto ztąd, że 
ludzie nie żyją podług zasad wiary chrześcijańskiej, jak nam 
przypomina i uczy świeżo ogłoszona Encyklika Ojca ś więtego. 
Dawniej bogacz dzielił się z ubogim kawałkiem chleba, chociaż 
wtenczas nie było jeszcze tyle różnych książek i pism pouczają- 
cych, które z łaski Bogu dziś mamy. Ale cóż z tego, 
kiedy ludzie tych książek, z których się prócz innych 
pięknych i pożytecznych rzeczy, także i kochać bliźniego, 
nauczyć mogą, czytać nie chcą. Bo ojciec woli czas 
ten strawić z kamratami, a matka z dziećmi idą sobie 
także do  komoszki. Dawniej w niedzielę np. lub 
w święto ojciec zanucił rano Godzinki do N. Maryi 
Panny, wieczorami jeden syn czytał Żywot Pana Jezusa, a 
ojciec uważał jeżeli dobrze czyta, bo go znał na pamięć! lub 
też 6piowali razem różne nabożne pieśni; a teraz gdzie słychać 
Grodzinki lub Pieśni nabożne? Tak więc wzywam i proszę 
powroćmy do dawnych czasów — śpiewajmy i czytajmy 
Żywot N. Maryi Panny, — „Odrobiny* ze Stołu Jej Kró- 
lewskiego, spadające na nas, czyli łaski i cuda Jej; czytajmy 
i Żywoty świętych Pańskich — a głównie dziatki niechaj to 


czynią pod dozorem ojca. A i wiele ianych mamy pięknych "że zamierza je zabić na mięso i sprzedać. Zajmuje się ona 


Serbia. Z powodu zajścia pomiędzy austryacką stra- 
żą pograniczną a chłopami serbskimi koło Panczowy, rząd 
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Salezjusza etc. Ach gdyby każdy uważać chciał ile to Chrystus 
Pan cierpiał dla nas z miłości ku nam—a przecież na żadnego 
winy nie zwalał. Jakiż więc nam piękny pozostawił przy- 
kład, Ale Go nie naśladujemy. Bardzo małą znalezionoby 
między nami garstkę prawdziwych i wiernych naśladowców 
Chrystusa Pena. A jednak „Błogosławieni, którzy prześla- 
dowauia cierpią dla sprawiedliwości, albowiem ich jest Kró- 
lestwo niebieskie.“ 

N. N. Jeden ze stałych czytelników „Gwiazdy*. 


Wiadomości z blizka i z daleka. 
Piekary, 17. marca 1889. 


— W dniu wczorajszym w kościele tutejszym JX. Ner- 
lich, proboszez nasz, po odczytaniu Lekcyi i Ewangielii na 
niedzielę wczorajszą przypadającej, odczytał nam z kazalnicy 
Encyklikę Ojca ś.-go, Leona XIII-go, o najważniejszych 
obowiązkach chrześcian jako obywateli. Eacyklikę tę dru- 
kowaliśmy dosłownie „Gwiazdzie* naszej — wprawdzie z po- 
wodu jej obszerności, zajęła ona kilkanaście numerów—i skoń- 
czyła się u nas w dniu 25 lutego N-rze lótym „Gwiazdy* 
naszej z r. b. —- Ai c:cigodny ksiądz proboszcz nasz, tak 
samo jak i w innych parafiach dyecezyi naszej. wczoraj tylko 
w połowie ją przeczytano. Następnej zaś niedzieli będzie 
ta ze wszech miar na uwagę zastugująca Encyklika w dal- 
szym ciągu czytana, 

—W dniu dzisiejszym wieczorem, z powodu zbliżającej się 
uroczystości ś. Józefa, rozpocznie się w kościele naszym trzy- 
dniowe nabożeństwo na cześć Jego, które odprawiać się będzie 
przez dziś i jutro, a zakcńczy pojutrze w samą uroczystość 
ś. Józefa. 

— Wszystkim Józefom na nadchodzące ich, w przy- 
szłą środę, Imieniny, zasyłamy serdeczne życzenia, aby wstę- 
pując w ślady swego Patrona, zasłużyli sobie na b*ogosła- 
wieństwo Boże. 

— W dniu dzisiejszym stał się wypadek tuż po za 
wsią na Zapłociu. Oto ze skały tamże w kamieniołomach, 
zestraszyły się konie — i spadły one z góry na 3 metry 
w „dół z wozem. Szczęściem że na wozie nikt nie siedział, 
bo ten potrzaskał się, konie wyszły jednak całe — i bez 
szwanku, — były to konie obywatela tutejszego p. Ka- 
duką. 

— Ogólny pogląd ukończonych do parlamentu osta- 
tecznie wyborów taki przedstawia szereg stronnictw, człon- 
ków i ich liczby: 

Wybrano do stronnictwa. 


Centrum. JAA 
Zachowawców. 70 
'Wolnomyślnych 66 
Narod. liberalnych . . 40 
Socyalistów s „85 
Wolno-kouserwatywnych 19 
Polaków = .A FZJO 
Alzato-Lotaryńczyków . 13 
Hanowerczyków . . . 11 
Demokratów a a 10 
„Dzikich* . AERE 
Antysemitów . AŻ „ti 
Dańczykóweawe K 1461 
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Liczby te nabierają tem większej wagi, skoro je po- 
równamy z liczbami, jakie przedstawiały dokonane wybory 
od czasu założenia nowego cesarstwa niemieckiego po wojnie 


francuzkiej. 

1871 1874 1877 1878 1881 1884 1887 
Centrum 58 91 93 93 98 99 98 
Zachow. 54 21 40 59 50 78 80 
Wol. Zachow. 38 33 38 56 27 23 4l 
Narod. lib. 120 152 127 98 45 51 99 
Wolnomyśln. 45 49 35 26 106 67 32 
Demokraci 2 1 4 3 8 7 0 
Socyaliści 1 9 "IoRASO — 12 2% «ll 
Polacy IM 4 POIAPPTA ABP 16. T3 


Haxnowerczycy 7 4 4 10 11 4 

Wykaz ten przypomina,‘ że raz tylko w roku 1881, zdo- 
byli Polacy w ciągu lat 19-tu większą niż teraz liczbę 
posłów swoich. — Katolicy (stronnictwo centrum) z 58 
uruśli do liczby 107 i stanowią teraz w parlamencie naj- 
większe stronnictwo. Socyaliści zrazu jednego tylko mieli 
posła, a teraz po tylu ustawach anty-socyalistycznych,%mają 
35 posłów! — niemal tyle, co narodowo-liberalni (40), któ- 
rzy kiedyś mieli 152, a zaliczają się zawsze do najzaciętszych 
przeciwników wszystkiego co polskie. 

— Własnego języka używajmy wszędzie i zawsze 
gdzie się tylko da, a nie ustawajmy w dopominaniu się o 
nasze święte prawa, jakie nigdy przedawnionemi nie będą, 
jeśli ich sami się nie zrzeczemy. 

Puuczają nas Niemcy sami o tem, jak własny język 
szanować należy. 

Oto świeży przykład: Pismo niemieckie „Kreuz 
Zeitung“ ulziela wielkiej nagany profesorowi Virchowowi 
za to, że tenże zapraszając rektora wszechnicy dorpackiej na 
kongres antropologów (badaczy istoty człowieka) w Berlinie, 
wysłał list z tem zaproszeniem w języku rosyjskim: 

„Wolnomyślnemu. uczonemu naszemu — powiada to 
pismo—ruszczenie kraju niemieckiego zdaje się zbyt wolno 
postępować, kiedy on sam temu depomaga, a przecież on 
zna prowincye nadbałtyckie, podróżował bowiem po nich 
i doznał tam gościnności niemieckiej, * 

Uwagi te wbijmy sobie w pamięć na zawsze! 

— Do jakich następstw doprowadza zamknięcie gra- 
nic dla zagranicznej trzody chłewnej i wynikająca ztąd dro- 
żyzna mięsa wykazuje następujący wypadek: Do pewnego 
ceglarza w jednej z wiosek pobliskich przybyła w tych 
dniach kobieta, prowadząc psa na sznurku i zapytała się 
ceglarza, czyby nie zechciał jej psów swych sprzedać? Na 
zapytanie co z psami temi zamierza począć, odpowiedziała, 


3 
2 


i nabożnych książek, jax naprzykład Filotea św. Franciszkaļtem już od pewnego czasu, i zabiła już niejednego pieska 


którego mięso sprzedaje po 8 fen. funt biedniejszym lu- 
dziom, którzy w obec dzisiejszej drożyzny innego mięsa ku- 
pić nie mogą. Zaiste trudne do uwierzenia! AR 

— Ferye Wielkanocne rozpoczną się w wyższych 
szląskicn zakładach naukowych w Sobotę dnia 29 Marca, 
i potrwają do dnia 13 Kwietnia. 

Bobrek, (Samobójstwo.) W dniu 13 b. m. o go- 
dzinie 6-tej po południu znaleziono maszynistę niejakiego 
Webra z Julienhiitte, nieżywego w swojem pomieszkaniu. 
Weber był jeszcze przed południem tegoż dnia w Bytomiu 
i dał sobie brzytwę wyostrzyć, W pomieszkaniu swojem 
przerznął sobie żyły pulsowe u nóg i rąk, a że mu się nie 
udało widać jak był chciał, usiadł więc sobie na krzesło 
przed zwierciadłem i poderżnął sobie gardło brzytwą. Przy- 
czyną tego samobójstwa było podobno wydalenie go ze służby. 
Zona nieszczęśliwego samobójcy dawno go już opuściła i 
znajduje się w Kopenhadze u swych rodziców. 

Na Hucie Hiubertusa zarwały się dwa domy, które 
woda podmyła. 

Z Morgenrotiim donoszą nam, że tamże znaleziono 
w krzaku w tych dniach dziecko, 14 dni mające, nieżywe, 
którego usta mchem zatkane były, a ciałko już od wron było 
pokaleczone. 

Z Friedenshuty donoszą nam, iż tamże w dniu 14tym 
b. m. dostał się poł kołowrot (Schwungrad) młody człowiek 
17cie lat mający, tak zwany maszynpucer, któremu koło to 
grzbiet, piersi 1 nogi ciężko pokaleczyło — tak, że biedak 
w dwie godziny później Bogu ducha oddał. 

Z Królewskiejhuty donoszą, że po złożeniu przez 
księdza proboszcza Kanię w Chorzowie urzędu dziekańskiego, 
dekretem książęco-biskupim z dnia 19-go b. m. JX. Michal- 
ski, proboszcz w Lipinach, mianowany został dziekanem de- 
kanatu Mysłowickiego. 

— Dawniejszy właściciel possessyi i gruntów przy ulicy 
Bergfreiheit, w Królewskiejhucie, niejaki Bogumił Schulz, 
który przez własną swoją niedbałość i próźniactwo wpadł 
w położenie bez wyjścia, — i któremu posesya cała wraz 
z zabudowaniami i gruntami przez subhastę (licytacyę) sprze- 
dany został, zastrzelił się w zeszły piątek. Był on pono za- 
skarzony o kilka oszukaństw — a bojąc się kary — wolał 
odebrać sobie życie. (Cóż my na to Czytelnicy? Powiedzmy 
śmiało i wyraźnie każdemu, że tylko brak wiary, nadziei i 
miłości ku Bogu i bliźnimi do podobnych czynów doprowa- 
dzić może. 

Z Swiętochlowie donoszą nam, ża tamże rozpusz- 
czono pogłoskę jakoby ksiądz proboszcz Łukaszczyk, miał 
podobno zamiar opuścić parafię swoją dotychczasową w Kró- 
lewskiejhucie, a starać się o takową w Świętochlowicach. O 
ile w ten prawdy nie wiemy. I podajemy wiadomość też tę 
z zastrzeżeniem. 

TZT powiatu brodnickiego podaje korespondent 
do „(Geselligera* grudziądzkiego wiadomość o robotniku w- 
majątku S., który odsłużywszy w wojsku czas trzyletni. gdy 
powrócił w progi rodzinne, a rodzice i krewni go powitali, 
zawołał po niemiecku: „Donnerwetter, ich verstehe euch 
nicht“ (do pioruna nie rozumiem was), i ani prośby ojca,-ani 
płacz matki, ani gniew rodzeństwagnie skłoniły go do tego, 
aby się odezwał do nich po poisku; mówił, że się po nie- 
miecku nauczył, a po polsku zapomniał. 

W Warszawie dalsze badania policyjne w sprawie 
akuszerki Skublińskiej, wykryły już 82 dzieci zabitych i 
wrzuconych do Wisły. Policya zarządziła dalsze poszuki- 
wania u innych akuszerek i odkryła podobno jeszcze dwie 
jaskinie mordu niemowląt, dawanych na wychowanie. 

W państwie austryackiem infuencya na nowo 
się wzmaga i występuje dość groźnie, zabierając ofisry. A 
i w Kanadzie, w Ameryce, panuje influencya nieprzerwanie. 
Umarło na nią około 800 Indyan, którzy nie mieli pomocy 
iekarskiej, a Indyanie bardzo są skłonni do zapałenia płuc. 

W Wiedniu zdarzyły się trzy wypadki tak zwa» 
nej nonny (nowej choroby zaraźliwej), — która po raz 
pierwszy pojawiła się była we Włoszech; 

W Rzymie przy końcu zeszłego miesiąca dało 
uczuć trzęsienie ziemi, 

W Mochach, w pow. babimojskim, troje dzieci zo- 
stawionych w domu bez dozoru uwiązało sznurek u klucza 
przy szafie; jedno ośmioletnie, drugie sześcioletnie ciągły 
za sznurek z całej siły, szafa się obaliła na najmłodsze trzy- 
letnie i na miejscu je zabiła, 
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Milion marek w biletach bankowych 1000 marko- 
wych waży 2 kilogramy; w biletach 500 markowych 3,5 
kilogr, w biletach 100 markowych 13 kgr, w biletach 50 
markowych 25 kgr., w biletach 20 markowych 46 44 kgr., 
a w biletach 5 markowych 145 krg. Stwierdzono tę wagę 
skutkiem pewnego zakładu. 

„* © kretach. Jestto stary przesąd, jakoby krety 
żywiły się korzonkami roślin i robiły szkody w zasiewach 
na rolach i w ogrodach. Kret jest zwierzęciem niesłychanie 
żarłocznem i tępi jedynie robactwo, ślimaki, pędraki, żaby, 
myszy I t. p. na dobę łowi i pożera ich dwa razy tyle ile 
sam waży. Z ogrodów, w których robi ganki pod po- 
wierzchnią zagonków łatwo go wystraszyć, gdy się w nory te 
ponalewa petroleju lub kwasu karbolowego, a nie zawsze go 
i z ogrodów wypędzać należy, bo tam gdzie kret ryje, wi- 
docznie dużo robactwa lęże się w pulchnej i żyznej ziemi 
ogrodowej — pozwólcie mu zatem robactwo to wyplenić. 
Na łąkach kretowiny zamiast szkody, przynoszą rolnikowi 
także pożytek, bo i tam on tąpi robactwo szkodliwe korzon- 
kom traw, a ziemia z podglebia wydobyta przez kreta 
użyźna powierznią łą: i daje korzeniom traw nowego posił- 
ku i przysparza im rozrostu. Na rolach kretowin o wiele 
mniej, zatem szkody nie ma w zbożach, a gdy i tam zoba- 
czemy kretowiny to wiedzmy o tem, że i tam roi się dużo 
robactwa szkodliwego zbożu. 

* Testament mający 500 lat znaleziono w ostatnim 
czasie w Egipcie. Testator, dostojny Egipcyanin, nazwiskiem 
Sekiah, zapisuje w nim majątek swemu bratu, kapłanowi 
Ozirysa. Wraz z owym testamentem znaleziono pismo, 


w którym Sekiah rozporządza swoją córką, którą powierza |zamiast więc „bsiążę, * 


czytać należy : 


„książę, = 00 


pieczy swego brata. Obydwa dokumenta są sporządzone a ninejszem między innemi prostuje. 


ściśle prawnie, z zupełnem uwzględnieniem wszelkich formal- 
ności Drugi dokument dowodzi zresztą, że Egipeyanukom 
było wolno rozporządzać majątkicm dobrowolnie i admini- 
strować nim samodzielnie. 

* Największa gazeta w świecie. Muzeum 
gazet, znajdujące się w Akwisgranie, nabyło wyszłą w No- 
wym Jorku w r. 1859 „Illuminated Quadrapel Constela- 
tion*, która jest niezawodnie największą gazetą w świecie. 
Ma ona format bilardu 8,5 stóp wysokości, 6 stóp szerokości. 
Olbrzym ten dziennikarski zawiera 8 stronnic mamuto- 
wych po 13 łamów z którego 9 ma wysokości 48 cali. 
Papier pisma jest trwałym i silnym. Ryza papieru waży 
4 centnary, a 40 osób pracowało przez trzy tygodnie, aże- 
by numer ów wydać... Tekst numeru, który zawiera 
w sobie sporo ładnych rycin, mógłby zapełnić wielki tom 
książkowego wydania .. 
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— W zeszłym numerze naszej Gwiazdy, gdzie mówi- 
liśmy na ostatniej stronie „O Słowie Bożem* zaraz potem 
w 4-tym wierszu poniżej, gdzie wydrukowano „złocistym“ 
czytać należy „złoto-ustym*, zaś na stronie I-ej 
w szpalcie drugiej, gdzie wydrukowano „w wioskach śre- 
PEM, czytać należy „w wiekach średnich,“ a 

w szpalcie 3-ciej tejże strony, gdzie wydrukowano „Brdbau- 
strecke, * czytać należy: „Abbaustrecke,* — i poniżej 
zamiast „Griindungszeit*, czytać należy „Griinder-Zeit.* — 
Na 2-giej znów stronie w szpalce 3-ciej pod napisem Prze- 
gląd „dada hu przez Jai zamiast k włożono literę b, 
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Z literatury. 


Wydawnictwo „Katolika“ 


nadesłało 


nam książkę wydaną swoim nakładem w przeszłym roku, 


pod tytułem „Święty Jan 


Polskiego* 


telnikom u gorąco tę książkę, 


przez ks. Hil. Kuszutskiego. 


Patron Królestwa 
Szanownym Czy- 
zawiera ona nietylko 


Kanty, 


gruntownie napisany żywot wielkiego Świętego Patrona naszego 


i liczne cuda za jego peśrednictwem zdziałane, 
i wiele innych ciekawych rzeczy 
pcozątki akademii Jaglelońskiej w Krakowie. 


ale także 
z historyi Polskiej jak i 
Książkę tę 


można także za pośrednictwem naszej redakcyi nabywać. 


uz = 


(Za wszelkie Ogłoszenia, oraz za Reklamy podane poni- 
żej, Redakcya nie bierze żadnej odpowiedzialności. ) 


Ceny targowe we Wrocławiu. 
Z dnia 14 marca 1889, 


Pszenica | 


Groch 


Kartofle za tnan ai 1,50—4, 00 r mare s 


Masło za funt 

Jaja za kopę 0 

Siano za 50 klgr. . . 4 
Słoma za kop. a 600 lagr, 
kie © >: 
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Na EES Swięta Wielkanocne A 
A N polecam, mój dobrze i wyborowo zaopatrzony A 

szu Skład towarów łokciowych $Śż 
jako to: | z | 
z À 
NZ Płótna białe, w różnych e po jak najtańszych cenach, płótna Rary 
5-4 i ćwilichy na poszwy, bardzo trwałe.  Płótna kolorowe na fartuchy. Z 
Je Ohusty letnie do odziewania i na szyję mniejsze, i większe, bardzo ładne, ZA 
BY podług najnowszych mód. i FN 

z Czarne i kolorowe kasziniry 1 


borze. 


tańszych cenach. 


za tanią i rzetelną obsługę. 
Niem. Piekary. 


po rożnych cenach. Gustowne deki do nakrywania łóżek, w wielkim wy- 
Koszule wierzchnie i półkoszulki (Vorhemdchen), kołnierzyki, 
krawaty i wszelkie potrzeby do ubrań męzkich i Żeńskich, oraz i inne 
towary, wszystko w jaknajlepszym gatunku i stosunkowo po jaknaj- 


Przyjmuję obstalunki i wykonywam kompletne ubiory (An- 
ziige) dla panów i chłopców, z gwarancyą dobrego leżenia, ręcząc 


Z uszanowaniem 


A. Maicherczyk. 


z 
INONSONY OOOO 


ap wa 
Tanio! Tanio! 


Szanownej publiczności tutejszej i okolicznej mam 
zaszczyt uniżenie donieść, że odtąd sprzedaję moje 
towary z największych i najlepszych fabryk spro- 
wadzone 

wp za gotówkę “3i 
(zaraz za pieniądze) 
po jak najtańszych conach fabrycznych. 

Pomiędzy wielu innemi polecam mąkę: 

x Hausbaok 00 "A centnara po - - - 3 marki 40 fen. 
Pszeniczną 00 '/, centnara po - - 3 „ 60 y 
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Cukier twardy funt po - - - - — sy 32 p 
Cukier miałki (faring) po - * - — y 28 y 
Mydło twarde funt po = > ~ —g ea 


Wino od 25 fen. aż do najdroższego 
Kawa, funt od 1 marki 40 fen. do 2 marek 


Cygary tytuń (tabaka) i t. d. i t. d. 

Ponieważ .zawsze mam jak najlepsze towary na 
składzie i za rzetelną i prędką obsługę ręczę, spodzie- 
wam się więc, że szanowna publiczność nie oOmieszka 


skorzystać z mojej oferty. 
Jedyna próba przekona każdego, że kto u 


mnie'za gotówkę kupuje, ten kupuje najtaniej! 
Brzezowice. Z uszanowaniem 


Alexander Schaefer. 
WKIKYUTIIOKYKKAKIK AW. 


w: z dzkkkeżkażkewnikia X 
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jegeg 
szafy (szrank) i są 2 metry jĘ 
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oso tihei isos 
Hauptgewinn 
Ziehung 17 März cr. 


rieagentur u. Commisionsge- E 
schift. Beuthen O/S, Glei- 


witzer str. 3. I. 


Heiratsparthien 


in besseren Familien weist 


uach 

B. Schifer 
Beuthen O/S. Gleiwitzer- 
str, 8. I. Lotterieagentur u. 
Commisionsgeschaft. 


Organy 


są do sprzedania w Porębie j$ 


przy Rudzie u Marcina 


Sikory w domu p. Sztępel-|j] 


mana, których używano kilka 


lat w Kościele, lecz dla zbu-[§ 


dowania większych, takowe 


Mają one kształt 


wysokie o 5-ciu registrach 
4i Ya Octawy. Prospekt cy- 
nowy i 100 piszczałek cyno- 
wych a 150 drewnianych, gra- 


26020400B000000305U00UDR000OGOROGDODBDZNZ jący może sobie sam wiatr 
= Kosztują 120 


Czcicielom N. Maryi Panny! 


Polecam prześliczne wykonanie obrazu cu- 
downej Matki Boskiej Piekarskiej; ole- 
jodruk w wielkim formacie podiug fotografii wziętej 
z cudownego obrazu, wydany moim kosztem 1 na- 
kładem, sztuka 2 marki. Czysty dochód w ilości 50 
fen., jest przeznaczony na budowę KALWARYN 
w Piekarach. Handlarze otrzymują stósowny rabat. 


Fr. Sohwidor 


w Niem, Piekarach. Poczta Szarlej. 
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Badsktor odp. St. Qzernisiewski w Bytomiu, O maski odp, St dzarńsjswski w Bytottiu "aliGs Gliwicka Nr. 13. dom p. Kluziusą, 


HG Uczmy dzieci czytać po polsku! 


s |nogą robić. 


marek. Organ tych możnaby 


ż|użyć w jakiej Kaplicy, lub w 


salonie dla nczenia młodzierzy 
śpiewu polskiego i t. p. 


-|20608106009 
Do sprzedania! 


$|mocny stół sklepowy i dwie 


szaty dla kupca, gdzie? mo- 
żna się dowiedzieć w Ekspe- 
dycyi „Gwiazdy Piekarskiej“ 
w domu pana SŚeheligi. 


500000 Mark 
zu ha- 
ben bei B. Schifer Lotte- | 


— Nakład i druk 


od Marek do Marek 
; 8,85 -- 9,60 
315 0050 
715 — 9,26 
7,70 — 8,00 
7.25 — 9,00 
180 — 14 
g 2,80 — 
3,10 — 350 
. 36,00 — 


40,00 


> Hôtel | 


ię mi 

lanal ~ pod „złotą el 

(zum Groldnem Stern) w Ott- 

machau w rynku, mający salę 

jest z całym iawentarzem do 

sprzedania, albo znowu do 

wynajęcia. Objęcie od 1-go 

kwietnia 1890. Wiadomości 

udziela tyłko właściciel 
Erast Vogt, 

fabrykant maszya 
w Ottmachau. 


90026033900068Q08510090 j E 
© p: 5 G 
e Mannesschwiiche 3 
vorzüglich aber die hartnacki- $ 
gen, unheilbaren Falle, heilt g 
gritmłłefa umd an-© 
dauernd ohne Be- e 
rufsstórung, gestützt auf g 
27-jährige Erfahrung 


o 

; a 

Prof. med. Dr. Bisenz s 

e Spezialarzt fir Geschlechts- g 
a krankhejten. 

© Wien IX. Porzellangasse3la. 

Auch hrieflieh sammt g 

© Besorgung der Arzneien. 

Daselbst zu haben das 

Ki Werk: „Die 


EEE 
a ZE ATW as | 
Słabość męzką 


Ą skutki szezególniej tainych 
grzechów młodości, oraz in- 
nych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewno i trwale 
usunąć, poucza jedynie w li- 
cznych wydaniach  rozpow-E 
szechniona już książka ilu- jg 
strowana: 2 


Dre. Retawa i 
chronawłasnag 


Cena wydania polskiego : 

gł 1 Marka. 

Q Cena wydania niemieckiego: 
ha 3 Marki. 

M Tysiące znalazło w niej ob- M 
$ jaśnienie swych cierpień, a$ 
H za użyciem kuracyi w keiążce ga 
tej zaleconej, zupełną awg siłę & 
męzką. Za nadesłaniem franko $ 
| należytości, otrzyma się książ- Fi 
|| kę w kopercie franko przez Ś 
Magazyn Wydawnictwa R.E 
f F. Bierey w Lipsku (Verlags- $ 
J Magazin Leipzig, Neu- 
i markt Sea) 4 


Za Paena CaM 
do nabycia 
Żywoty 

dwiętych Pańskich 


jeden egzemplarz, w 4:ch to- 


mach, oprawny.  Dawniejsza 
cena 9 marek — oddaję za 
7 m. 50 fenm.  Ktoby so- 
bie życzy je nabyć, nieeh się 
zgłosi pod adres 

. A. Gorell. 
f| Berlin 25. — Aleksander- 
strasse 59. Hof. II. 


s| Technicum Mittweida \ \s 
u — Sachsen. — 


4 a) Maschinen- Ingenienr -Schula 
{È b) Werkmeister -Śchule. 
k - Yorunterricht frei. — 

z W: A = 


3,00 | materye na ubranie, dla panów i chłopców 


©G51)600808c86 
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„Gwiazdy Piekarskiai* (Fr. 


Kurs pieniędzy urzędowy: 


Ruble rosyjskie 2,21 Mrk. 
Floreny wagi austryackiej 1,71 Mrk. 
Banknoty francuzkie za 100 fr. — 80. 


CE 


2 Wiałe materye jedwabne od 95 fen., 
|do 18,.0 za met. — gładkie, prążkowate i mięszane („koło 150 róż- 
i nych gatunków) przesyła w całości i kawałkach, opłacone i oclone 
fabryka główna GG. Menneberg (c. k. dostawca nadworny). 
| Zdirick. Wzory pocztą odwrotną. Od listow opłaca się 20 
fen. porto. 


NE EE WO YET EEA, 


Astma i dychawicea 


życie nieznośnem Wtym przypadku 
prawdziwe sedeńskie pastylki mineralne uzyskana 
ze soli sławnych do kuraeyi używanych źrodeł gmiunych Nr. II i 
XVII, bo ułatwiają odpływ élu ów i wywierają dobroczynny wpływ 
na zaatakowane organa oddechowe. Do nabycia we wszystkich apte- 
kach i drogeryach po 84 fen. 


ZE Uwaga dla palących: "BĘ 
Kio pragnie palić dobre papierosy i wyborne tureckie tytunie, 
niechaj kupuje wyroby z fabryki „Vulkan“ J, F. J. Komendzińskiego 
w Dreznie, a zapewne się nie oszuka. 
dmatorzy i znawcy papterosów. 


a 


z powodu zastarzałego zaszla- 
mienia czynią tysiącom ludzi 
stosowne bardzo są Fay'a 


Skład buxkinu z fabryk angielskich i nie- 
mieckich. —Mielck & Co. Frankfurt n/M. 
Dostarcza po cenach fabrycznych osobom prywatnym wszelkie 

itd. od 2.30 marek za 

meter aż do najlepszych angielskich nowości. Wzory i próby wy- 

Ue franco! 


Od Szarieju. 
D.mosimy Szan. Czytelnikom, że tu na kopalni „Cecylii 
| pracaje kilka dziewczyn, które się bardzo nieprzyzwoicie za- 


A nie dosyć, że zachowanie się ch jest bardzo 
to jeszcze inne dziewczyny skromne nie 
Na przykład : idąc drogą wołają, 
że one lepsze i ładniejsze jak inne, co na to powiedzieć ? 
Wiadomo to, jak mówi stare przysłowie, że kto się sam 
chwali, to chwały nie godzien. Najgorsze są cztery, których 
tymczasem nie wymieniamy ale gdy się nie poprawią, to je 
publicznie wymienimy. Inne zaś skromne i poczciwe dziew- 
czyny przepraszamy, aby się tem nie obrażały, bo się to do 
N 


chowują. 
asgany godnem, 
mają przed niemi pokoju. 


nich nie odnosi. AN: 
pa 030010900090090900990909200099! 
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W redakcyi „Gwiazdy Piekarskiej“ # 


w Bytomiu na G. SI. 
przy ulicy Gliwickiej Nr. 13. 
wyszły i tamże są do nabycia 


, z m In all 
„Kazania passyjne 
'T, Bojanowskiego, misyonarza 
z Warszawy. i 
Egzemplarz ten zawiera: „Słowo Boże.“ Wa 
Środę popielcową, nast pnie ma M-szą 
Passyę: „O złości grzechowejć -— z Tajemnic | 
krwawego potu Chrystusa w Ogrójcu. — Wa I-ga | 
IPassyę: „O zaślepieniu,* z Tajemn cy pojmania R 
Chrystusowego. — Na NNI-cią Passyę: „O 
zacneści duszy ludzkiej“ — z Tajemnicy ubiczowa- 
nia Jezusa Chrystusa. — Na KW-tą Passyę: | 
„O staramu się o zbawienie;* z Tajemnic ukorono- | 
wania cierniem Chrystusa. — Wa V-tẹ Passyę: 
„O durhu pokuty chrześcijańskiej“ z Tajemnicy ff 
ukrzyżowania Chrystusa. — Na WI-tą Passyę: 
„O okolicznościach Męki Jezusa Chrystusa* oraz 
Dwa kazania na „Wielki Piatek“ 
1-sze „O siedmiu słowach Pzńskich na krzyżu ;* 
2-gie „O odnowieniu męki Ohrystusowej grze- | 
chami.“ 
Cena egzemplarza 1,50 M. 
odpowiedni rabat. 
Wszelkie zamówienia 
tecznione będą bez zwłoki. 
St. K. Czerniejewski 
wydawca. 
Tamże są i inne wydawnictwa, według oznaczo- $ 
nego wewnątrz katalogu do nabycia. 
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1 


áp. Ks. 


A EARDER 
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— Handlującym Y 


z dalszych stron usku- 


30% 
JEGEL 


TOT TILT TY 
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Au bon marché. | 


Świeżo, pod wyżej oznaczoną firmą, w Bytomiu, 
Ls) 


przy ulicy Gliwickiej, w domu p. Klugiusa, założony 
RNG” Magazyn Mód -gag 


poleca Kapelusze damskie i dziecinne, podług naj- 
pierwszej mody. T'oczki i kapoty. — Wstążki, pióra, 
kwiaty — koronki i hafty. — Woalki, welony ślubne, 
oraz różne maierye koronkowe i jedwabne do przy- 
brania sukień, a wszystko w jak największym wyborze. 

Obstalunki w zakres mody wchodzące przyjmuję 
każdej chwili, przyrzekając jak najstaranniejsze wy- 
konanie. 

„Szanowną Publiczność upraszam o łaskawe po- 
parcie przedsięwzięcia mego i zaszczytne dla mnie 
zaufanie, któremu godnie odpowiedzieć jak najusiiniej 
starać się będę — przyrzekając sumienną usługę, 
dobry towar i nizkie bardzo ceny. 

Z szacunkiem 


W. Czerniejewska. 
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Schwidar į St. Ozerniajawsa) w EW Piekardh > * <A 


